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0 S Ł O W I A N A C H .

O J  bardzo  d a w n y c h  czasów,  więce j  niż tys iąc lat  t e m u , był  wielki  na r ód  n a ­
zywany  od pos t ro nn yc h  S ł o w i a n a m i ,  a to dla  t e g o ,  iż się m ó g ł  między  sobą  za 
p om o c ą  j edne j  m o w y  czyli s ł o w a  porozumieć .  Był to lud  ł agodny ,  gośc inny ,  p r a ­
cowi ty  i wiel ce  szczery.  Głównie  z a jm ow a ł  się u p r a w ą  roli i p a s t e r s twem.  Oprócz  
t ego  znał  się na p sz c z e ln i c t w i e , s a d o w n i c t w i e  i w y r a b i a n i u  p ł ó t n a ,  a n ie je dn e go  
z tych za t r u dn ie ń  nauczyl i  się są s iadu jący Ni emcy,  n a r ó d  b ę d ą c y  ówcz e ś n i e  bardzo  
dziki  i s r o g i ,  i n apas tu jący  częs to  S łowian .

S łowian ie  miłowal i  nad  życie w o l n o ś ć  i w  jej  ob ron ie  n ie  szczędzil i  ż y c i a , a 
mi łu jąc  wo l no ś ć  , nie wydziera li  jej  i n n y m , t. j. nie czynil i na j a z d ów  n a  o bce  im 
ludy, nie uprowadza l i  j e ń c ó w ,  i nie pos ług iwal i  się n iewoln ikami .

W  p ie r w o t n yc h  czasach  byli S łowian ie  —  jak  i inno narody,  ba łwochwalca mi ;  
czcili oni swoje  b oż y s z c z a ,  j ednak  wierzyli  w  j e d n e g o  tylko  na jwyższego  Boga. 
S k o r o  atoli  poznali  p rawdz iwą  wiarę  c h r z e ś c i a ń s k ą , stali się gor l iwymi  jej  w y z n a ­
wca mi .  Świątob l iwi  m ę ż ow i e  Cyryl i Metody  byli p ie rwszymi  apos to ł ami  S ł o w i a n ;  
później  ś. W o jc i ec h  , ś. Boni facy i k i lku  i nn yc h  przyczynili  się do u tw ie rdzen ia  
ch rześc iańs twa  w  zi emiach  s łowiańskich .

S łowian ie  n ie  tworzyl i  n igdy  j e d n e g o  o s o b n e g o  p a ń s t w a ,  tylko dzielili się n a  
po jedyńcze  p l e m i o n a ,  k tó r e  r o z m a i t e  mia ły  nazwy .  W  razie n i e bez p i ecz eńs tw a  ł ą ­
czyły się te po jedyńcze  p l e miona  s łowiańsk ie  w  j e d n o ś ć , i t a k  p o w s t a w a ł y  z t ego  
rzesze  czyli w i ę k s z e  na rody .  Od tych to rzesz d a w n y c h  S ł o w i a n ,  pochodzą  Polacy ,  
Czesi , Rusini ,  Serbowie ,  i t. p. , k tórzy  z b ieg iem czasu  u ks z t a ł t owawsz y  się w  po tężne  
p a ń s t w a ,  w  późniejszych w iekach  zost ały przez n ieprzyjazne  im i n n o p l e m i e n n e  n a ­
r ody  u ja r z mi on e  —  t. j. m o c ą  orę ża  zaw ojow ane .  Niemcy,  W a r e g o - R u s s y  i T u r c y  
setki  lat  p rzet rwal i  na zwalczaniu  S ł o w i a n ,  co się im też  p o w i o d ł o ,  a l b o w i e m  S ł o ­
wi an ie  n igdy  nie łączyli  się w  j e d n ą  c a ł o ś ć ,  k tó raby  potrafi ła n ie ty lko  odeprzeć ,  
ale i zgnieść  każde go  napas tn ika .



Obraz Matki Boskiej, według Y an-D ycka

0  Matko n a s z a , k rólow o ś w ię ta , 
O rędow niczko  jedyna  !

Oto do Ciebie w znosi rączęta
Ziemi męczeńskie j  dziecina. 

My juz od  w ie k u , Pan ien ko  j a s n a , 
Krwią się modlimy i Izami,

A g robem  dla nas ojczyzna w łas n a ,  
I w ró g  się znęca nad  nami.

Ojcowie n a s i ,  braci tysiące
Jęczą  w  o tch łan iach  Uralu,

Lub na tu la c tw ie— jak  drzewa sc h n ąc e—  
Giną z tęskno ty  i żalu.

W ięc  Ty n a s , Matko, ratu j w potrzebie 
T w ojem  orędz iem  u S y n a ,

1 ukoj j ę k i ,  co szle do Ciebie 
Czci Twojej w ierna kraina.

A jeśli jeszcze nie  p ręd ko  kary
Z echce  Bóg kon iec  nazn aczyć ,

To daj w pokorze dopełn ić  miary,
A w rogo m  naszym przebaczyć.

Łipieę *§§7,

Modlitwa polskiej dzieciny.



Kanonizacya bł, Jozafata Kuncewicza w Bzymie,
d, 29. czerwca 1861.

W  dzień śś. Piotra i, Pawła ogłosił Ojciec św. Papież Pius IX. w Rzymie k il­
kunas tu  błogosławionych Św iętym i,  a między nimi i błogosławionego Jozafata K un­
c e w icza , arcybiskupa gr. kat. w P o ł o c k u , k tórego przed 2 0 0  laty zamordowali w y ­
znawcy kościoła wschodniego nazywani powszechnie schyzmatykamn

Przy ceremonii kanonizacyi celebrował Ojciec św. osobiście otoczony całym 
blaskiem i okazałością, z jakiemi Namiestnik Chrystusowy zwykł występować w wiel­
kie uroczystości. Liczba osób przytomnych była n iezm ie rną ; z całego świata p obo­
żni pielgrzymi przybyli do R zym u, by uczestniczyć tem u  nadzwyczajnemu obrzę­
dowi kościoła katolickiego. Biskupów i arcybiskupów było_ do p ięc iuse t ,  a księży i 
zakonników ze wszystkich części świata przeszło dwadzieścia tysięcy.

Z  Galicji byli: arcybiskup lwowski x. W ierzchlejsk i,  l w o w s k i  g r .  k a t  m e tro ­
polita x. L ilw inow icz , i biskupi x. Manasterski przemyski i x. Gałecki krakowski.

Ceremonia uroczystości rozpoczęła się procesyą o godzinie 7mej ran0- . 3j~ 
przód szfo wojsko papiezkie, potem zakłady dobroczynne i zakonne , a ej się a ^  
świeccy zamieszkali w R z y m ie , za nimi zaś najwyższe urzęda kościofu ato ic ie 
g o , poczem postępowali chorążowie z chorągwiami błogosławionych , k tórych m,ano 
kanonizować. Przy tych chorągwiach postępowali k rew ni i spow inow aceni t y c i  o- 
g os ław ionych , jako też zakonnicy tego z ak o n u ,  do którego błogosławiony należał. 
Przy chorągwi bł. Jozafata szli Bazylianie: x. Dąbrowski z Litwy, x. Maciejowski i 
x. Sarnicki ze Lwowa. Za nimi gwardya i dwór papiezki w  licznycn swoich oddzia­
łach ,  poczem postępował jak okiem zajrzeć nieskończony szereg biskupów wscho­
dnich i zachodnich , arcybiskupów i patryarchów łacińskich , grecko-melchickich, 
g reck o -ru sk ic h , greckó-bułgarskich , ormiańskich , syryjskich, chaldejsk ich , m arom - 
c k ic h , ko p ty ck ich , naostatek zaś kardynałowie. Nad  ̂ tym ogrom nym  szeregiem 
uosobiającym cały kościół Chrystusowy, unosiła się czcigodna postać Najwyższego 
Pasterza niesionego na tron ie  w  potrójnej koronie.

Procesyą ta weszła do kościoła śś. Piotra i P aw ła ,  gdzie Ojciec ś. zeszedłszy 
z swego k rzes ła , ukląkł na chwilę przed kaplicą przenajśw. S a k ra m e n tu , poczem 
zasiadł na wzniesionym tron ie ,  po nad k tó rym  w przestworzach olbrzymich arkad 
wisiały ogromne malowidła w  kształcie chorągwi, przedstawiające wypadki z żywota 
i cuda błogosławionych. N a  lewo między tymi widać było arcybiskupa poło- 
ckiego ś. Jozafata w chwale rajskiej, wyprowadzającego z więzienia swego ziomka
Polaka w narodow em  ubraniu.

Teraz wystąpił jeden kardynał z adwokatem  duchow m ym , zanosząc prozbę do 
Papieża, ażeby błogosławionych zapisał w poczet Ś w ię tych ,  na co Ojciec ś. odrzekł, 
że trzeba błagać o natchnienie z nieba i rozpoczął litanię do W szystkich Świę­
tych. Znowu po raz drugi wystąpił kardynał z adw okatem , z prośbą j e s z c z e  usil­
niejszą o spełnienie kanonizacyi. Ojciec ś. odpowiedział: „Módlmy się i za in tono­
wał pieśń do Ducha ś. —  Po trzecim powtórzeniu tej prośby kardynała ,  O j­
ciec ś. ogłosił kanonizacyę, a zdejmując potrójną koronę  z głowy, zaintonował T e
D e u m , k tó rem u zawtórowały tysięcy głosów odbijające się o sklepienie naj-



większej  w  świec ie  świą tyni .  J e d n o c z e ś n i e  o dezw a ły  się działa na  zan iku  ś. Anioła,  
i d z w o n y  5 6 0  k ośc io łów sto licy ch rześc iańs twa .  P o  tym akcie  o d m ó w i o n o  modl i twy,  
W k tó r y c h  po  p ie rwszy  raz  w e z w a n o  o r ę d o w n i c t w a  Ś w i ę t y c h  właśn ie  kanonizować  
nych .  T e r az  nas tąp i ł a  s u m a  so lenna  c e l e b r o w a n a  przez s a m e g o  Papieża  ze wszy-  
s tk iemi  c e r e m o n i a m i ,  w ł a ś c i w e m i  n a j w yż s z e m u  tylko Pas terzowi .

Na  z a k oń c ze n i e  n a b o ż e ń s t w a  ś wię ty  s t a r u s z e k  udzieli ł  b ło g o s ł a w i e ń s t w o  ludowi,  
doda jąc  do  imienia  świę tych  Ap os t o ł ów  i imię  ś. Jozafa ta  i j ego  towarzyszy .

Głos Ojca ś. zadziwiaj ący si łą i roz leg łości ą zagra ł  h a r m o n i j n i e ,  a tak dobi tni e,  
iż k a żdy  n i e m a l  w y r a z ,  w y m ó w i o n y  p rzezeń  , s łyszany  był  aż do na jod leglej szych 
ga leryi  kośc io ła .  C u dzoz iemcy  słysząc po raz  p ie rwszy  ten gło3 prześl iczny, byli m m  
ja k b y  z a c hwycen i .

T u  d o d a ć  j eszcze  na leży wrażen ie ,  j akie w y w o ł a ł y  na  s ł u c ha c za c h  c h ó r y  r oz ł o ­
ż o n e  w  k i lku  mie j scach  , k tó rych  było trzy -—  liczący każdy  po p a r ę s e t  g łosów.  
C h ó r  w  k op u l e  świ ą tyni  by ł  z łożony  z s a m y c h  młodz ie n i a s z kó w  i dzieci  w liczbie 
c z t e r y s t u , i naś l adujący  an io łów.  W  o g r o m n y c h  p rz es tw o rzach  bazyliki  zam g lo ny ch  
k a dz id ł em j a k  o b ł o k a m i ,  n iewi dzia lne  te ch ó r y  z ac hwyca jąc e j  ha rmoni i  miały  coś 
n ie w yp ow i ed z i an i e  u roczego ,  i były  na jwyższym w y r a z e m  ludzkie j  melody i .

Książę Józef  Poniatowski.

Książę Józ e f  Pon i a t ow s k i  był  s y n o w c e m  os t a tn i ego  króla pol sk iego  S t an i s ł aw a  
A u g u s t a ,  ale w n i c ze m  do stryja s w e g o  n ie podobny ,  z j edna ł  sobie w narodzie  taką  
mi łość  i s ł a w ę ,  źe go  p ra wie  na  r e k a c h  n o s z o n o ,  a lud  d o t yc hczas  śp i ewa  o n im 
p iosenki .

W  m ł o d y c h  lec iech  s łużył  ks iążę J ó z e f  w  w o j s ku  a u s t r y j a c k i e m , ale tylko dla 
wy ć w ic z e n ia  si ę w  sz tuce  wojenne j .  Gdy w y b u c h ł o  p ow s t a n i e  k o ś c i u s z k o w s k i e ,  p o ­
spieszył  pod  znaki  n a r o d o w e ,  a że k och a ł  ojczyznę,  to c h o ć  był  z k rwi  kró lewskie j ,  
n ie  mia ł  sobie  za ubl iżenie  służyć  pod  Kośc iuszką  i s ł u c h a ć  j ego rozkazów.  Za 
ks i ęz twa  w a r s z aw s k i e go  był  n ac z e l n ym w o d z e m  wo j s ka  polskiego  i okry ł  się n i e ­
ś mie r te lną  s ł awą  na  po lach  R a s z y n a ,  gdzie ma ją c  tylko dzies ięć  tysięcy w o j s k a ,  p o ­
bił  cz terdzieści  tys ięcy  Aus t ry jaków.  P o t e m  jeszcze  kilka razy odn iós ł  z w y c i ę z l w a  i 
ruszy ł  do K r a k o w a  a jego  wo j sko  rozsypa ło  się zaraz po Galicji i w  k ró t k i m  czasie 
zajęło  ją całą.  Gdy Nap o le o n  1. sp ieszył  w 1 8 1 2  r o k u  na  z a w o j ow a n i e  Moskwy ,  
t ow arzys zy ł  m u  i ks iążę J ó z e f  na  czele t rzydz ies tu  tys ięcy  P o l a k ó w  i wa lczy ł  zwy-  
cięzko  pod  M o h i l e w e m ,  S m o l e ń s k i e m ,  Moza j sk iem i w wie lu  i nnych  mie j scach  —  
a po z ł am an i u  potęgi  N a p o l e o n a ,  zas łan iał  j ego  odwró t ,  zawsze  p ie rwszy  tam,  gdzie 
s ię b i t o ,  a os tatni  gdy u s t ę p y w a n o .

Gdy zdrada  sp r z y m i e r z e ń c ó w  Na p o l e o na  u ła tw i ł a  Moska lom zdobyc i e  ks ięz twa 
w a r s z a w s k i e g o ,  ks iążę  J ó z e f  cofnął  się z wo j s k i e m do K r a k o w a  i w o n  czas  to trzy 
m o c a r s t w a , k tó re  się Po l ską  podzieli ły,  dok ła da ły  wszelkiego  s taran ia  , aby  księc ia 
o d  N a p o l e o n a  o dc i ą g ną ć  i za z d r a dę  t a k ą ,  g dyby  się jej  d o p u ś c i ł ,  z ło te g óry  m u  
o b i e c y w a ł y :  ale  ks iążę J ó z e f  n ie  da ł  się skus i ć  i z p ię tnas tu  tys iącami  wo j s ka  pol ­
sk i ego  pospieszy ł  do Na p o l e o na .  Cesarz F r a n c u z ó w  przeznaczy ł  t en  k o r p u s  n a  prze-



d n i ą  s t r a ż ,  P o l a c y  m u s i e l i  w i ę c  s t a c z a ć  c i ą g l e  u t a r c z k i  i byli  n a r a ż e n i  n a  w i e l k i e  
s t r a ty ,  t ak  że  z c a ł e g o  t e g o  k o r p u s u  ks i ą ż ę  J ó z e f  l e d w o  o ś m  t y s i ę c y  p r z y p r o w a d z i ł  
p o d  L i p s k .  —  T a m  by ła  w a l k a  z a c i ę t a ,  k tó r a  t r w a ł a  t rzy d n i ,  a o to  z t y c h  o ś m i u  
t y s i ę c y  P o l a k ó w  z ro b i ło  si ę  o ś m s e t .  P o d c z a s  tej  b i t w y  N a p o l e o n  m i a n o w a ł  k s i ęc ia  
P o n i a t o w s k i e g o  m a r s z a ł k i e m  F r a n c j i , c h c ą c  g o  j e s z c z e  ści ślej  p o ł ą c z y ć  z p r z e z n a c z e ­
n i e m  F r a n c j i .  A g d y  p r z e g r a ł  b i t w ę  i u j r za ł ,  że  m u s i  s i ę  c o f a ć ,  p r z y w o ł a ł  k s i ę c i a  
J ó z e fa  i d a ł  m u  r o z k a z ,  a b y  ze  s w o i m  o d d z i a ł e m  z a s ł a n i a ł  o d w r ó t  w o j s k  f r a n c u z k i c h .

—  N a j j a śn i e j szy  P a n i e ,  m a m  juz  tylko  o ś m s e t  ludzi ,  z a u w a ż y ł  P o n i a t o w s k i .
—  T o  n i c  Mo śc i  k s i ą ż ę ,  o d p o w i e d z i a ł  c e s a r z ,  o ś m s e t  P o l a k ó w  p o d  t w o i m  

d o w ó d z t w e m ,  to tyle co o ś m  ty s i ęc y  i n n y c h ,  a w i ę c e j  n i e  p o t r z e ba .
Ks iążę s p e ł n i ł  c h l u b n i e  r o z k a z ,  k t ó r y  m u  d a n o ;  p o w t ó r z y ł  ż o ł n i e r z o m  s ł o w a  

c esa r z a  i z a g rz a ł  i ch  do  w y t r w a n i a .  F r a n c u z i  p rzechodz i l i  p rzez  m o s t ,  k t ó r e g o  s t r zegl i  
P o l a c y .  Gdy  już  p r z e s z e d ł  o s t i t n i  ż o ł n i e r z ,  w y s a d z o n o  m o s t  w  p o w i e t r z e  z o b a w y ,  
że  P o l a c y  n ic  po t raf i ą  go  o b r o n i ć ,  w  k t ó r y m  to  r az ie  n i ep r z y j a c i e l  p rz e s z e d ł s z y  go,  
m ó g ł  by ł  z n i s z c zy ć  c a ł ą  u c i e k a j ą c ą  a r m i ę  f r a n c u z k ą .  T y m  s p o s o b e m  N a p o l e o n  o c a ­
l i  s i e b i e , ale  P o l a k ó w  w y d a ł  na  p a s t w ę  w r o g ó w .  P o n i a t o w s k i  s t a j e  n a  b r z e g u  —  
a o to  z e w s z ą d  w o ł a j ą  n a  n i e g o , a b y  si ę  racze j  p o d d a ł  i z a c h o w a ł  dla p r z ysz łośc i ,  
l ecz  on  o d p o w i e d z i a ł  z i m n o :  —  „ B ó g  mi  p o w i e r z y ł  h o n o r  P o l a k ó w ,  ty lko  w  b o s k i e  
r ę c e  go  z ł o ż ę !“

T o  p o w i e d z i a w s z y  s p i ą ł  k o n i a ,  a w  t e m  j e d n a  k u l a  u g o d z i ł a  g o  w  p i e r s i ,  a 
d r u g a  w  l e w e  r a m i e .  P o m i m o  t e g o  r z u c i ł  s ię  w  E l s t r e ,  a b y  ją  w p ł a w 7 p r z e p ł y ­
n ą ć ;  i n ac z e j  c h c i a ł o  p r z e z n a c z e n i e !  k s i ążę  J ó z e f  u toną ł .

W  k i lka  dni  późn ie j  z n a l e z i o no  z w ł o k i  b o h a t e r a  i odwóez iono  je do  W a r s z a w y ,  
a  z t ą d  do K r a k o w a , gdzi e  z o s t a ły  z ł o ż o n e  o b o k  p o p i o ł ó w  T a d e u s z a  Koś c iuszk i  i 
J a n a  S o b i e s k i e g o  w  k a t e d r z e  na  W a w e l u .  —



Kady dla kochanych dzieci.

Zeby się dz iecko  z całej  nauk i  wyucz y ło  tylko  czy tać  i p i s ać  i n ic  więce j ,  
t oby  nie w a r t o  było chodz ić  do szkoły  i czasu  m a r n o w a ć .  Lepie j  by  było przez ten  
cza3 p o m a g a ć  w  rob oc ie  ojcu  i m a t c e  w  d o m u .  Ale j a k  się dz iecko przy czytaniu  
i p i saniu  pilnie zas t anaw ia  i b ierze  sob i e  do g ło w y  t o , czego  si ę uczy  i co czyta,  
dop ie ro  w t e d y  p rawdz iw ie  się uczy, bo m u  się r o z u m  wyjaśn ia  i d us z a  p oc zu w a  
do  pe łnien ia  d o b r y c h  uczynków.

W t e d y  j e d yn ie  korzyść  przynos i  n a u k a ,
Kiedy się w  niej  p o m o c y  do zbawien ia  szuka .

Dz iecko  p rz ede wszys lk i em p ow i n no  p o z n a w a ć  B o g a , uczyć  się ch w a ły  J e g o  i 
o b o w i ą z k ó w  dla Niego.  E l e m e n t a r z  na  to n ie  wy s ta rczy .  T r z e b a  s ł u c h a ć  o S t w ó r c y  
j eszcze  m o w y  ks iędza i n a u c z y c i e l a , t r zeba  czy tać  e w a n g e l i e , t r zeba  czy tać  żywoty  
Świę tych ,  k tórzy  więce j  niż m y  poznal i  Boga .  Dzieci  p owinny  także  w  w o l n y c h  g o ­
dz inach  od  nauk i  czy tywać  książki  o u t w o r z e n i u  i układzie  świa ta  i o tych  różnych  
s t worzen iach  i d z i w a c h ,  co nas  na  ziemi otaczają.

Każda książka i świa t  cały 
N iech  w as  uczą  boskiej  chwały .

A po B o g u  dziecko p ow i n n o  na jwi ęcej  czcić ojca  i m a t k ę ,  bo Bóg tak zalecił  
i b ło gos ł awi  t y c h ,  k tórzy  t ak  czynią.  C i ,  co p o w i a d a j ą ,  że się dużo nauczyl i  na 
k s i ą ż c e ,  a n ie  ma ją u s z an o w a n i a  i miłośc i  dla r o d z i c ó w ,  n i e p r a w d ę  m ó w i ą ,  bo oni 
się n iczego  nie  nauczyl i .  N a w e t  g or szy  j e s t  zły p i ś m i e n n y  od złego n iep i śmiennego ,  
bo  t en  p rz yk ł a de m  więce j  między  ludźmi  szkody  zrządzić może .

C h w a ł ę  B o g u  na j lepszą dają ma łe  dz ia tki ,
Przez  m i ł o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o ,  cześć  o jca i matki.

Dzieci  d o b r e  p ow i n ny  w i e d z i e ć ,  że co się powi edzia ło  o czci  dla rodziców,  
p o w i n n o  się też s t ó s o w a ć  do nauczyc ie l i  i k a p ł a n ó w  Bożych  i do s t a rszych  ludzi,  
bo ć  n a k a z a n e  j e s t ,  żeby  przed  sędz iwą  i siwą g łową  p ow s taw ać .

B ł og os ł a w i e ńs tw a  s w e g o  t e m u  Bóg  udziel i ,
Kto czci  k a p ł a n ów ,  s t a r c ó w  i nauczyciel i .

Dzieci  p ow i n n y  w i e d z i e ć ,  że to j es t  z nich  d o b r e ,  k tó r e  dla wszys tk ich  ludzi 
bez wy ją tku  jes t  d o b r e :  dla s t arszych  i m ł o d s z y c h ,  dla j e d n r j  i n ie jednej  z n ie mi  
wiary.  U s ł u ż n o ś c i ą ,  p o m o c ą  i k o c h a n i e m  należy  ws zys tk ich  ludzi c z ę s t o w a ć ,  b oś m y  
wszysc y  b rac ia  i dzieci  j e d n e g o  Boga.  Dziecko  d ob re  dba  o d ob re  pos tępki  i nnyc h  
dzieci  i s a m o  s łucha  r ady  p oczc iwych  ludzi.

Bl iźnim j e s t  każdy  cz łowiek  , a b ra ta bl źn iego 
B ó g  n a m  tak kazał  k o c h a ć ,  j ak  siebie sa m e g o .

(D. c. n )



Przepis na czarny atrament.

Wz i a ś ć  g a l a  s u  ć w i e r ć  f un t a ,  k o p e r w a s u  z i e l o n e g o  t rzy  loty,  g u m m y  arabskie j  t rzy 
Ji5(v • wsz ys t ko  to p o t ł u c  d r o b n o ,  w s y p a ć  do  but la  i na l ać  na  to k w a r t ę  p iwa  zwycza jnego^  i pó l  
kwa r t y  oc t u  p o c z e m  d o b r z e  zmies za ć ,  p o s t a w i ć  w  mi e j sc u  c i e p ł e m  —  w le c ie  na  s ł o ń c u ,  a
w z imie przy p iecu ,  i za t rzy dn i  a t r a m e n t  bę d z i e  g o t o w y  do  uży t ku  ; a n ie  z l e w a ny  lecz  p o z o ­
s t awi ony  w  p r z e d m i o t a c h  użytych  do  z r obi en i a  o n e g o ż ,  s taje  s ię  co r az  l e p s z y m  i czar n ie j s zym.

Nie należy jeść  jagody z pestkami.

W ł a ś n i e  do j rza ł y  o w o c e  p e s t k o w e :  m o r e l e ,  c z e r e sz n i e  i w i ś n i e ;  są  o n e  b a r d z o  s m a c z n e ,  
i u l ub i o ne  od dz i e c i ,  j e d n a k ż e  przy ich j e d z e n i u  na leży  uw a ż a ć  na  t o ,  aby pe s tk i  n ie  p o ł y ka ć ,  
zdarza ły  s ię  b o w i e m  w y p a d k i ,  że  dz ie c ko  na jad ł szy  się jagód^  z p e s t k a m i ,  t ak z a c h o r o w a ł o  n i e ­
bezpie cz nie  , że  mu s i a n o  p r z y w o ł a ć  lekarza.  —  Im d łuże j  zwl ek a  się p o m o c  leka rs ka ,  
t e m  więcej  w z ra s t a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z d r o wi a  a n a w e t  życia.  W  tak im p r z y p a d k u  d o ­
brze  b ęd z i e  , g d y  się po s p i e sz y  z d a n i e m  s ł a b e m u  dz i e c k u  e n e m y  z c iep ł e j  w o d y  z mię sz an e j
z o l e j em.  Gdyby j e d n a k  l e go  n ie  by ło  p o d  r ę k ą ,  to d a ć  c h o r e m u  wy pi ć  h e r b a t y  z r u m i a n k u ,  
i kaz ać  m u  c ho dz i ć  na  ra cz ka ch  pr z y n a j mn i e j  p rzez  k w a d r a n s .

 --------

P e w n e g o  p o r a n k u  s ta ry  P a w e ł  za ł ożywsz y  r ę c e  w p a t r y w a ł  s ię  w d r z e w o ,  co wyr os ło  
przy c ha łu pi e .  W  te m m a ł y  Ka ź mi r e k  p r z y b i e g ł  do  dz iadka  i z a p y t a ł :

—  Cz e go  wy  d z i a d k u ,  t ak s ię  w d r z e w o  w p a t r u j e c i e ?
—  A pa t r zę  s ię  —  o d p o w i e d z i a ł  d z i a d e k ,  —  na  to na j oka za ls ze  d r z e w o  na sz y c h  la ­

sów,  na  t e n  d ą b ,  co  j a k  o lbr zym m i ę d z y  i n n e m i  d r z e w a m i  żyje.
—  Ą czy to dąb  żyje ? —  za pyta ł  Kaźmir ek .
—  Żyje mój  w n u c z k u ,  —  o d r z e k ł  d z i a d e k ,  —  żyje jak  wszys tk i e  r oś l iny ,  c o  s ię  rodzą ,

r o s n ą ,  d o j r z e w a j ą ,  s ta r ze ją  i us y c h a j ą  czyli  u m i e r a j ą ,  j e d n e  pr ć d z e j  od  d r ug i c h .
* —  A c z e m dą b  ży j e?  —  pyt a ł  dalej  Kaźmir ek .

—  W i e l u  rz e cz a mi  —  o d p o w i e d z i a ł  dz iadek.  —  Z z iemi  b ie rze  d ą b  s w oj e  po ż y wi e n i e  prz ez
k o r z e n i e ,  a z po wi e t r za  pr ze z  l iście.  Ze  wsz ys t k i ch  roś l in dą b  żyje n a j d ł u ż e j ,  b o  więce j  niż
5 0 0  la t ,  to leż  ki lka p o k o l e ń  ludz ki ch  m o ż e  przeżyć.

—  To jak  się p o t e m  ze t n i e  ten d ą b ,  to b ęd z i e  na  o g i e ń ,  n ie  p r a w d a  d z i a d k u ?  —
m ó w i ł  Kaźmi re k .

—  A bę dz ie  na o g i e ń ,  tylko te r a z  n ie  na leży  go  ś c i n a ć ,  bo m a m y  z n i e g o  du ż o  w y g o ­
dy, a d o p i e r o  w t e d y  go  s ię  ze t n ie  ja k  u s c h n i e .

—  A  p r a w d a ;  m y s i a d a m y  w j e go  c i en iu  i ś wi nk i  j e d z ą  j e g o  ż o ł ę d z i e ;  to duż o  w y g o ­
dy —  z a wo ł a ł  Kaźmir ek .

—  O m ó j  w n u c z k u  uc ie sz ny ,  —  p r z e m ó w i ł  d z i a d e k ,  -— j e s z c z e  wi ęc e j  j e s t  z d ę b u  w y ­
g ó d  i korzyś c i .  Ga r bar ze  b i or ą  z n i e g o  k o r ę  do  w y p r a w y  s k ó r ,  a z d ę b i a n e k ,  z tych  na r ośc i ,  
co j e  na zy waj ą  j a b ł k a m i  g a l a s o w e m i , rob i  s ię  c z a r n a  fa rba  i a t r a m e n t  do  p is an i a .  D r z e w o  d ę ­
b o w e  k i e dy  leży d ł u g o  w  m o k r e j  z ie mi  a lbo w  w o d z i e ,  c z e r n i e j e  i t w a r d n i e j e ,  w t e d y  r ob i ą  
s ię  z n i e g o  t r z onk i  do  n o ż ó w  i wi de l c ów.  A że  d r z e w o  d ę b o w e  j e s t  na j t w a r d s z e  ze  w s z y s t k i c h  
dr zew,  b ie r ze  s i ę  do  b u d o w y  o k r ę t ó w ,  n a  b e l k i ,  po dw a l i n y ,  n a p a l ę ,  na  r ó ż n e  r z e c z y  w e  m ł y ­
n a c h ,  n a  c e m b r o w a n i a  d o  s t u d z i e n ,  na  p o d ł o g i  do  k o ś c i o ł ó w  i do  k a m i e n i c ;  t a k ż e  n a  dysz le ,  
na  o s i e ,  d r ą g i ,  p ł oz y  do  s a ń ,  na  b e c z k i ,  n a  b a r y ł k i ,  n a  k l i ny  i na  p r z e r ó ż n e  rzeczy.

—  I czy dz i a d k u  j e d y n y  —  z a woł a ł  K a ź m i r e k ,  —  d u ż o  j e s t  d ę b ó w  na  św ie c i e  ?
—  O d u ż o  w n u c z k u ,  —  o d p o w i e d z i a ł  d z i a d e k ,  ■—  są  ca łe  lasy  d ę b o w e  i n a d e  d r o g a m i  

tu i owd zi e  p o  j e d n e m u , po  ki lka,  gdz ie  d o b r a  ziemia .  D ę b y  m o ż n a  s i a ć , a z j e d n e j  m a ł e j  ż o ­
łędzi  w y r ó s ł  t e n  o g r o m n y  d ą b ,  co s i ę  n a  n i e g o  pa t r z y my .  Mój  d z i a d e k ,  a twój  p r a - p r a - d z i a -  
d e k , j ak  p r z y p o m i n a m  s o b i e ,  to s a m o  mi  o p o w i a d a ł  o d ę b i e ,  co  j a  ci dzi siaj  o p o w i a d a m .  O n  
leży w  g r o b i e ,  i j a  m o ż e  już  leżyć  b ę d ę ,  a dą b  dla w a s  m o j e  w n u c z k i  bę dz i e  żyć i m o ż e  
was  je s z c z e  przeżyje ,  Kolo  t e g o  d ę b u  pr z e sz ł o  du ż o  w o j e n ,  a  n a d  n i m  d uż o  b u r z  s ię  p r z e s u -



n ę ło , nawet piorun go w sam pień trafi?, a on żyje poważny, liściami szemrze, a przy nim 
rosną dwa dębczaki, co go zastąpią na świccio, tak samo jak wy mnie zastąpic ie...

—  O ! kiedy tak, —  zawołał z postanowieniem Knźmirek, —  kiedy tak, to ja będę 
doglądać łych dębczaków.

—  Pilnujcie wnuczki,  pi lnujc ie, —  ozwał się dziadek zc Izami w oczach. . i Kaźmirka 
do sw o je j  piersi przycisnął.

MrówJtojad.

Powyższa rycina przedstawia zwierze, żyjące tylko na drugiej półku li świata —  w Ame­
ryce. Posiada ono nadzwyczaj długi w łos ,  przedłużony pysk i długie nadzwyczaj ostre pazury. 
Wie lkości jak duży pies, zupełnie pozbawione jest zębów, zato język jego dochodzi do 50 
cali długości. Żywi się głównie mrówkami i ztąd pochodzi jego nazwa. —  W  Ameryce znajdu­
ją się bardzo szkodliwe mrówki zwane term ilam i,  które nadzwyczaj są uciążliwe dla tamtej­
szych mieszkańców. Otóż mrówkojad jest nader użytecznym , albowiem tępi te mrówki.  Gdy 
spostrzeże m row isko ,  rozdrapuje go pazurami, poczcm wkłada doń swój dług i język ,  a skoro 
go obsiędą m rówki,  natychmiast go chowa, połykając przytem znaczną ilość tego owadu.

Z A G A D K I .

Podane tu zagadki są tak ła twe, iż każde dziecko może i powinno je odgadnąć, jeżeli 
się tylko dobrze namyśli. Dla starszych dzieci nie będzie to wielką sztuką tc zagadki odga­
dnąć, ale owszem niech i starsze odgadują, choć są dla nich za i ' tw e . .
J ). Bez języka głośno wo ła: 2 ) .  Okrągłe jest i małe,

Idźcie ludzie do kościoła, W  środku żółte i białe;
I mówcie pobożnie szczerze W  każdej wsi się znajduje,
Na chwałę Boga —  pacierze. Dzieciom bardzo smakuje.
Jednak choć wciąż ludzi w o ła , 3 )  Mam zeb wj kraje
Sam nie idzie do kościoła , I kasze* wyda ję ;
A m  me mow, pac.erzy, A|e ta‘ ka/ za ’
Wysoko z kościelnej wiezy. Dzieci‘ nie straszą.
Rozwiązanie tych zagadek nastąpi w przyszłym numerze.

Od redakcji.
Opiekun wychodzi raz w tygodniu. Prenumerata onego ivynosi: całorocznie 3  złr., alho pół­

rocznie 1 zlr., 50 kr. Za granicą państwa austryjackiego półrocznie 1 talar albo 1 rs.
We Lwowie przyjmuje prenumeraty Ajencja „Czasu”  prrzy placu katedralnym, na prowincyi zaś 

wszystkie urzęda pocztowe pod adresem: „D o  redakcji O p i e k u n a  we Lwowie. Dla spieszniejszego 
przesłania przedpłat, można takowe oddawać urzędom za przekazem pocztowym, wypełniając, przy oddawcę 
rubryki w przekazie, umieszczają!: nazwisko i  miejsce zamieszkania.

SI® 3Zapowiedziana „Gramatyku jeżyka węgierskiego”  dodawaną będzie w odcinku tego pisemka nie­
co później, a i czcionki doń potrzebne z akcentami zostaną sporządzone.____________________

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: I I , Stupnickif Z drukarni Zakładu nar, im. Ossolińskich.


